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..DZIENNIKA POLSKIEGO."
D E P E S Z E

t e l e g r a f i c z n e  i t e l e fon iczne .
W iedeń 28 stycznia. C esarz  przyją ł 

"'(■zoraj przed po łudniem  na całogodzinnem p o ­
s łuchaniu  prezyden ta  m in is trów  węgierskich 
Szclla.

W  ciągu dnia wczorajszego konferow ał p. 
Sztll z m in is t ram i :  hr.  Gołucliowskim, Kallayem 
i d rem  Koerborem .

Zgon Yerdi edo.
raj

ka

(Telegram „Dziennika polskiego ').
m eajolan  28 stycznia. Yerdi um arł  wezo- 

o f .  2  m. 50  w nocy.
(Józef Verdi urodził się dn ia  9 październi-  

1813 r. w Busselo  (P a lm a) ,  uczył się m u ­
zyki w Medjolanie u kapelm istrza  L inignii i już 
w r. 1839 wystawił z powodzeniem  w teatrze  
Scala p ierwsza sw oją  operę  p t .  „O berto  conte 
di S an  lionifazio.* Druga opera  jego, k tó rą  
wysławił w tym sam ym  teatrze  upadla.  Nosiła 
ty tuł: „Un g iorno di regno, ossia il linio S ta-  
uislao." W  roku 1842 7, wielkiem pow odzeniem  
wystawił znów Medjolanie operę  „N abuchodo-  
nozor.* W  la tach od 1843 do 1844 sk o m p o n o ­
wał trzy o p e ry :  „1 L om bard i,*  dla Medjolanu, 
„ L rn a n i’ego '‘ dla W enecji  i „1 due Foscari* 
illa R zym u. Z tych dwie pierwsze cieszyły się 
wielkiem pow odzeniem . P o tem  n as tąp i ł  cały sze­
reg oper, z k tórych atoli tylko j e d n a :  „Luisa 
Miller," w y s taw io n a  w r. 1849 w N eapolu  cie­
szyła się pow odzeniem . P o p u la rn o ść  i po za­
g ran icam i Włoch pozyskał pTzez o p e ry :  „Rigo- 
letl.o* (W enecja  1851), „T ru b ad u r*  (Rzym 1852) 
i „T rac ia ła*  (W enecja  18(13). S k o n p o n o w a n ą  
przez niego dia opery  paryskie j operę  „Vepres 
siciliennes- przyjęto  zimno. N a to m ias t  wszędzie 
zdobyła dla Yeidiego oklaski i p ieniądze o p e ra :  
„Hal m askow y," przedstaw iona  po raz pierwszy 
w Rzymie w r. 1859.

Dla opeiy  włoskiej w P e te rsb u rg u  n ap isa ł :  
„La focza del des tino - .  P rzedstaw iono  ją  po
raz pierwszy w r. 1885 w P ete rsbu rgu  pod
osobislrin  k ierow nic tw em  kom pozy to ra ,  ale prze 
szła bez w rażen ia  i nie podobała  się. W  r. 186<‘> 
wystawił bez powodzenia  w Paryżu  o p e rę :  
„Don C.arlos". Wielki na to m ia s t  rozgłos pozy­
skał operą  „A ida",  n ap isan ą  dla wicekróla 
Egiptu, w ystaw ioną  po raz p ierwszy w r. 1871. 
-Najnowszemi operam i jego są „Otello" (1887) 
i opera  komiczna „Falstaff* (1893), które s ty ­
lem swym zbliżają się do oper  W a g n era .  Od r. 
LW2 był Yerdi sena to rem  włoskim. Mieszkał 
zwykle w dobrach  swych S a n P A g a ta  pod  Bus- 
seto, a w zimie przebyw ał zawsze w Medjola­
nie i tu  śmierć przecięła nić jego bogatego w 
zasługi i pow odzenie życia.)

T e s t a m e n t  V e r  d i’e g o, nap isany  28 
kwietnia 1898 roku. zawiera między innem i n a ­
stępująco p o s tanow ien ia :  „Moja siostrzenica,
M arja C arra ra ,  m a poczynić s tosow ne rozpo­
rządzenia co do mego pogrzebu. Pogrzeb  ma 
być bardzo sk rom ny , a w inien się odbyć o 
wschodzie słońca, lub nu wieczorny Anioł P a ń ­
ski, bez śpiewów, bez muzyki. Dw óch księży, 
dwie świeco jeden  krzyż — oto wszystko. N a­
za ju trz  p 0 mojej śmierci niu być rozdzieloną 
między ubogich z S a n ta  A gata  sum a 1000 f ra n ­
ków. Z ab ran iam  stanowczo wszelkiih m an ifes ta -  
cyj w przyjętych zwyczajowo formach.* T e s ta ­
m e n t  przeznacza dalej około 2 miljony lirów na 
przytułek dla s tarych,  ubogich muzyków, który 
założył przed kilku laty w Medjolanie przy P o r ­
ta Magenta. N ow e dochody z d z id  Verdi’ego 
przeznaczone są również  na ten cel. — Inne 
legaty w ynoszą 9o.OOO lirów. W  kasie p o d rę ­
cznej Yerdiego w S a n ta  Agato zna jdu ją  się za­
pieczętow ane listy do czterech przyjaciół mistrza.

M f c d j O l a n  27 Stycznia. Verdi u m a r ł  po 
dw u d niow ej agonji nie odzyskaw szy  już więcej 
przytom ności.  Przy łożu konającego obecni byli 
w oliwili śm ierc i:  pa n ' Stolz, Giacosa, Gordi,
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Henryka Pustowdjtdwna.
Sylw etka biograficzna.
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Po cofnięciu się od Małogoszczy, oddział 
riiszyt na Skale, a <» m arca  s taną ł  w t ;0SZf7y. 
?' /'l° ,r>ała a rm ia  przyszłego dykta to ra  zmęczona 
i rochę zdezorganizow ana, za trzym ała sie na 
dłuższy odpoczynek. P rzesadn ie  tłum aczone  i 
op isyw ane jeg0 zwyCjęs lw a , były wszakże nie­
wątpliw ie dow odem  wybitniejszych zdolności. j u *
sam o u trzym anie  się przez czas dłuższy wśród 
ciągłej walki z żołnierzem niewyćwiczonym, źle 
odżyw ianym  i zle uzbro jonym , świadczyło o zdol­
nościach wojskowych. Na°-łe wyniesienie się j eg 0 
i '0 nad poziom innych "dowódców, przypadło  

czasie rozlerków w jo n je r . N. w W arszaw ie  
' K u tk ie m  tego zapew ne myśl dykta tury  w o j .  
■?°'vLj silniej p rzem aw ia ła  'd o  um ysłów  ludzi 
d.° tP.ądn zbliżonych. W idm o dyktatury  Miero- 
s .a " skiego, człowieka niespokojnego i a w a n tu r -  
niCZf'go, także popychało ku L n iu .  aż< by kry- 
ZYS rządową co rychlej zakończyć. Myśl dy k ta ­

t y  podsunię to  Langiewiczowi. Nic tu miejsce 
!la  szczegółowe opisyw anie pow stan ia  dykta tury ,
. 0 to należy nie do życiorysu P us tow ójtów ny ,  

do dziejów roku 1833 wogóle. W spom nieć  
jednak  o tym w ypadku  należy.

p an i F ranchoti ,  G iordano  i inni przyjaciele 
i krew ni zmarłego. M ieść żałobna, jakkolwiek 
wszyscy byli na  nią p rzygotow ani,  w ywarła 
wielkie w rażenie i gorące współczucie. P rzed  
dom em  żałoby g rom adzą  się t łum y ludności.

B urm is trz  i zarząd miejski czynią przygo­
tow an ia  do uczczenia pamięci sławnego m ęża 
w span ia łą  m anifestacją  pogrzebową. Wszystkie 
dom y  żałobnie p rzybrane .  Z arząd  m iasta  ogłosił 
m anifest żałobny. Z wszystkich s tron  św ia ta  
nadchodzą  te legram y kondolencyjne. S traż  p o ­
ża rna  pełni s traż  h o n o ro w ą  przy zwłokach. Król 
W ik to r  E m anue l  nadesła ł te legram kondo len ­
cyjny, w k tórym  w imieniu sw ojem  i królowej 
z całego serca daje  wyraz żalowi z pow odu 
zgonu Verdi’ego i s tra ty ,  ja k ą  poniósł przez to 
n a ió d  włoski i sz tuka włoska. Rów nież  m in is te r  
o św ia ty  przysłał telegraficznie w yrazy w spół­
czucia.

Zwłoki nie będą, na  osobne życzenie ro ­
dziny, ba lsam ow ane.

P o t  zeb odbędzie sio w środę lub w czwartek.
Rzym 28 stycznia. Senat odbył wczoraj 

posiedzenie, poświęcone pamięci Verdi'ego. P r e ­
zes gab ine tu  Saracco wygłosił ku uczczeniu p a ­
mięci zm arłego rzewną m ow ę i zapowiedział,  iż 
rząd zarządził, iż pogrzeb Verdi'ego m a  sio o d ­
być n a  koszt pańs tw a (huczne oklaski). Senat 
uchwalił ustaw ien ie  m a rm u ro w eg o  biustu  Ver- 
di’ego w pałacu senatu  i w ybra ł  deputacje, 
k tó ra  m a go rep rezen tow ać na pogrzebie.

Rzym 28 stycznia. Z pow odu  zgonu Ver- 
d i’ego wywieszono we wszystkich m ias tach  w ło­
skich ża łobne chorągw ie.  Króla rep rezen tow ać 
będzie na  pogrzebie jeden  z książąt dom u  k r ó ­
lewskiego. Minister oświaty weźmie osobiście 
udział. Izba d epu tow anych  odbędzie dziś p o ­
siedzenie poświęcone wyłącznie pamięci zmarłego.

i Królowa Wielkiej Brytanji.
(Telegram Dziennika Polskiego").
P aryż  28 stycznia. Minister m a ry ­

narki Lanessan, wyznaczył okręt „D upuy de 
Lon* do wzięcia udziału w manifestacji floty 
angielskiej z pow odu  zm iany  tronu .

Lizbona 28 stycznia. Król Edw ard  
VII. wystosował do arm ji angielskiej orędzie, 
podobnie  jak  do m aryna rk i ,  w k tó rem  wyraża 
podziękowanie za znakom ite  usługi i za p e­
w nia j  że za jm ow an ie  sie sp raw am i armji bę­
dzie je d n ą  z gorących jego trosk.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*).
K J m b e r l e y  28 stycznia. B oerow if  zdo ­

byli pociąg tow arow y , k tó ry  wiózł z.apasy w o ­
je n n e  dla oddziałów, uperu jących  na północy.
D okonali tege w te n  sposób , że n a jp ie rw  wzięli
do niewoli oddział strzelców d u b l iń s F c h ,  który 
strzegł toru, a p ó ź n e j  z zasadzki zaatakow ali 
pociąg. M aszynista pociągu drugiego, k tóry zdą­
żał za pierwszym, cofnął się na czas i ocalił 
pociąg.

PrGtorja 28 stycznia. Biuro R e u te ra  
donosi:  K om isja  poko jow a B oerów  wystosowała 
do Ludw ika Bothy  zapytan ie ,  czy go tów  jest. 
przyjąć w ysłańców  i zająć sio roztrząsan iem  
kwestji zaw arcia  pokoju.

L aurenco M arques 28 stycznia. 
R ząd  angielski zakupił lu  kilka b u dynków  na 
urządzenie b iu r  rządowych.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram „Dziennika polskiego”)
P e te r sb u r g  28 stycznia. Goniec rzą­

dowy zamieszcza z dalekiego w schodu nas tępu jącą  
w ia d o m o ś ć : P rzed n iedaw nym  czasem pojawiła 
S>Ć w odległości 4 0  w iors t  od N inguty  (Ning- 
G o u ta -K h o to n  w Mandżurji)  b a n d a  T u n g u zó w  
złożona z około 200  ludzi. Na w iadom ość o tern 
wyruszyło kilka kom pan ij  wojska rosyjskiego 
pod  dow ództw em  pułkownika H iszanow a w te

Już 10 Marca 1803 zjawiła się w Goszczy 
d epu lac ja  z K rakow a, z propozycją dykta tury  
Langiewiczowi. Poprzedn io  m ia n o w a n y  je n e ra -  
cm, Langiewicz propozycję przyjął. P o  rozm a- 

! ma r s z ac h i k o n lrm ar-zach ,  przez C hrobrz  
1 ; a ' ecz, gdzie trzeba było staczać ciągłe u la r-  
cz ! z . Moskwą, zjednoczone oddziały za trzy­
ma y 3ję nareszcie 18 m arca  pod  G rochow iska­
m i,  a właściwie na  polance Ipśuej, wśród s to ­
sów rzow i poczęto go tow ać s traw ę. T ym c za ­
sem zengiery podążał z Wałeeza i przeszedłszy 
dro;-} t o  in lowa, s taną ł  w dw óch kolum nach  
(rontem co  a rm ji  Langiewicza, k tóra  już  zdo-rf . «»* AUMćł JUA /Al u-
łała w s „ y T m arszow y u fo rm ow ać się i podążyła 
ku Galo u._ ze n g ie ry  zostawił d ragonów  nay AIKSLĆIWIfl UlUgUIlUW na
drodze z a ecza, na  ty łach P o laków  i mały 
oddzialek 8  achow sko ja ,  a sam  we dwie ko­
lumny Irontowe z. a r ty lerją  w środku, s taną ł  
naprzeciwko i o laków  i ogień rozwinął.  Z tej 
s t rony  najm niej,  ja  się zdaje, oczekiwał a tak u  
Langiewicz i dlatego szedł w kolum nie  m arszo­
wej. W  tej bitwa , oprócz udziału  jako żołnierz, 
b ra ła  także udział P u s to w ó jtó w n a ,  zachęcając 
p rzykładem  sgjjo m kosynierów  do a ta k u  na  M o­
skali. P o m im °  dzielnego oporu  tu  lub tam, w y­
trwałego trzym ania się R o c h e b r u n ’a z żuaw am i, 
nieład panujący w całej bitwie, złe św iadec tw o 
d aw a ł  głównemu wodzowi. Byliśmy zupełnie 
1'ozbici, rozprószeni - mów i uczestnik tej b i­
twy, człowiek rycerskiego rzemiosła, — a co g o r­
sza, na  duchu  bardzo upadli. Ż adnego  oddziału 
lub spoistej kupy nigdzie nie było widać, tylko

okolice, aby  T unguzów  wytępić. Wzięto 2 działa 
polowe. W odległości 14 wiorst od Ninguty n a ­
tknęły się wojska rosyjskie na  T unguzów , k tó ­
rzy podzielili się n a  3 grupy. S trzelanie trw ało  
od r a n a  do po łudnia .  W reszcie udało się Alisza- 
now ow i sz tu rm em  zdobyć s tanow isko  T u n g u ­
zów i rozbić ich. Wielu padło t rupem  między 
tymi T unguz  Yanszaltiir, k tóry w całym tym 
okręgu byt p o s trachem  spokojnej ludności ch iń ­
skiej. Z R o s jan  tylko kilku o trzym ało  rany .

Z ostatniej chwili.
- Dawniejsze p rezydjum  niemieckiego s t ro n ­

n ic tw a  postępow ego zaprosiło na  środę na kon ­
ferencję zw olenników  p ro g ra m u  swego s t ro n n i ­
ctwa. Między zaproszonym i zna jdu je  się także 
pos. Auspitz, dr. L icht i dr. Rosenzweig. Za­
proszenie tych posłów zasługuje na uwagę, gdyż 
n a  konferencję zaproszono  także posłów  Gloe- 
cknera  i Now aka, którzy n ied aw n o  oświadczyli 
publicznie, że tylko w takim  razie przyłączą się 
do s t ro n n ic tw a  niem iecko-postępow ego, jeśli nie 
będzie do niego przyjęty ani jeden  żyd.

— W  P ru sa ch  p rześladow anie  wszystkiego, 
co polskie, < oraz bardziej w zrasta . Po rew i­
zjach, które policja , ża n d a rm e r ja  i władze s ą ­
dowe odbyły w  m ieszkaniach uczniów  polskich 
w Brodnicy, nas tąp iły  dalsze poszukiwania . — 
ł lak  Gazeta grudziądzka  donosi, że odbyła się 
także rewizja w mieszkaniu  p. m ecenasa  \ \  y- 
czyńskiego w Brodnicy, k tó rem u za b ran o  s ta re  
gazety, „ P a n a  T a d e u s z a '  Mickiewicza i m nóstw o  
listów. - W  rewizjach b ra ł  także udział ks. 
Ossowski (!), nauczyciel religji w g im naz jum  
brodnickiem. Geselliger pospieszył z cichą 
denuncjację ,  jakoby  syn m ecenasa  W yszyńsk ie­
go był p rzewodniczącym  ta jnego  s tow arzyszenia 
g im naja iis tów  polskich w Brodnicy.

DZIENNIK POLSKIJJ

kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie,
l z ł . 2 5 •  • •m prowincji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  28 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  i n i i w e i - s y t e  

e k i e :  W szkole im. Mickiewicza (Teatralna 15)
go z. 7 - 8  wieczorem, dr. Z. Próchnicki: „Konsty­
tucja austrjaeka w porównaniu z konstytucjami in ­
nych państw europejskich*. — W  Muzeum botani- 
cznem uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4) godz. 7 — 8 
wieczorem, dr. M. Sehoennek: „0  odżywianiu się
roślin* (z demonstracjami).

Teatr miejski: „Najstarsza", komedja. Począ­
tek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (28): Karola Widk. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 42 zachód 
o godzinie 4 m. 47.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja przemy­
ska. Prezentę na probostwo w Markowej otrzymał 
ks. YV1. Tryczyński, wikary katedralny.

Djecezja tarnowska. Przeniesieni : ks. Jan Bach 
z Ryglic do Zawady: ks. A. Kania z NocKowej do 
Ryglic.

Djecezja krakowska. Przeniesieni : Ks. Adam

Kąpała z Lanckorony do llegulic ad personam ks. 
proboszcza: ks. Józef Raźny ;. Wieprza do Gdowa. 
Posada wikarego w Wieprzu nieobsadzona dla bratu 
kapłanów. Ks. Jan Figwer z Gdowa do Lanckorony 
jako administrator ; ks. Jan Miukiński mianowany 
administratorem paratji św. Florjana w Krakowie; 
ks. Jozef Sandacz z Liszek do paratji ś,v. Mikołaje 
w Krakowie; ks. Czesław Łukasik ze Skawiny do 
Liszek; ks. Franciszek Kania z posady wikarego 
przy kościele św. Mikołaja w Krakowie przeniesiony 
do Maniów, jako administrator, ks. Andrzej Woźny 
z Trzebuni do Skawiny.

Posada wikarego w Trzebuni nie obsadzona dla 
braku kapłanów. Ks. Franciszek Kozłowski z Zako­
panego do Andrychowa : ks. Ignacy Woźniczka z
Babic do Zakopanego; ks. Jan Waśuiowski z Ry­
bnej do Babic. Posada wikarego w Rybnej na razie 
nieobsadzona. Ks. Wawrzyniec Smolka mianowany 
administratorem w Babicach.

Z uniwersytetu P. Franciszek llabdank To­
czyski, rodem z Dźwinogrodu w Galicji, otrzymał 
ret Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Z armji. Cesarz zamianował gr. kat. kapłana 
areliidjecezji lwowskiej ks. Eljasza A u d r  u s z e  z y- 
s z y n a  kapelanem rezerwy uzupełniającej putku 
piechoty księcia Arnulfa bawarskiego nr. .30 i za­
rządzi) przeniesienie majora audytora sądu garnizo­
nowego we Lwowie Konstantego Stupnirkiego do 
Hermanstadtu, a majora audytora sądu garnizonowe­
go w Hermanstadzie Michała le Meiere Grosa do 
Lwowa.

Wieczór styczniowy, urządzony wczoraj wie­
czorem w sali ratuszowej przez patrjotyczhe i ruchli­
we stow. młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskiego, 
udat się doskonale. Sala była zapełniona.

Wieczór rozpoczął bardzo piękną przemową 
prezes Iow., p. Baezyfiski. W dalszym ciągu nastą­
piły produkcje chóru akademickiego, który w dosko­
nale zaśpiewanym komplecie wykonał Liszniewskiego 
„Pozdrowienie*, Swendsena „O zwroku*, a na za­
kończenie Gounoda „Sen* i cykl pieśni patrjoty- 
cznyftr. Z solistów popisywali się: panna Rojekówna 
i p. Kaufman. Pierwsza śpiewała pieśni Niewiadomjj 
skiego i Żeleńskiego, drugi odśpiewał znaną śliczną 
arję z „Janka*. Deklamowali p. Kwiatkiewicz (Z dy­
mem pożarów) i panna Halacińska (wiersz Ujejskie­
go „Eli, eli lama sabachlani*). Urozmaicił wieczór 
duet na cytrach, wykonany przez pannę Idę Gunię 
i p. W.

Odczyt pro!'. Majerskiego „O Kilińskim* z przy­
czyn „niezależnych od komitetu* — odpadł. Nastrój 
wieczoru był bardzo podniosły i serdeczny a wyko­
nawcom nie skąpiono hucznych oklasków.

Wieczorek kolejowy. W sali szkoły ludowej 
kolei państ wowej odbył się onegdaj wieczorek z tań­
cami na dochód kolonji wakacyjnej w Tuchli. Przy 
dźwiękach muzyki kolejowej bawili się zgromadzeni 
uczestnicy zabawy do białego dnia, a wśród nich 
zauważyliśmy rodziny pp. Bartmańskich,Wfcchslerów, 
Makuszów, Matkowskich, Drewnowskich, Wolskich i 
w. i. Nie potrzebujemy dodawać, że zabawa, która 
się świetnie udała, przyszła — jak wiele humanitar­
nych dzieł — do' skutku dzięki inicjatywie radcy 
dworu Wierzbickiego, dyrektora kolei państw.

„Nasze żoneczki*, oto nazwa doskonalej far­
sy 3 autowej Valabreque’a, którą wystawili wczoraj 
w saii „Sokola* „Miłośnicy sceny*. Publiczność, 
która żądna lżejszej® „strawy duchowej*, jakiej do­
starcza scena, choćby amatorska, wypełniła salę „So­
koła* więcej niż obficie Bawiono się przez cały czas 
doskonale przygodami trzech par małżeńskich, które 
w przystępie awantury małżeńskiej rozchodzą się po 
to, aby po całej seiji arcyśrr esznyrh przygód napo 
wrót wrócić do słodkiego jarzm ',

Sztuka graną była w doskonałem tempie, a 
„miłośnicy* pp. A d a m o w s k a ,  K o z i e r o w s k a ,  
R y b a k ó w n a ,  P i l a r s k i ,  A n d r u s z e w s k i  i 
T y m i ń s k i  za swą pełną werwy i humoru grę, 
zbierali zasłużone oklaski Osobne uznanie dla reży­
sera p. Nowackiego.

Oryginalne komplikacje wodne przechodzi 
obecnie miasto nasze. Jestto jeszcze konsekwencja 
epidemji tyfusowej, która nawiedziła Lwów przed 3 
miesiącami. Poszło — jak pisaliśmy w owym czasie 
— o źró ila, znajdujące się przy ul. Łyczakowskiej,

w okolicy Kościoła św. Antoniego. Namiestnictwo 
wydało w tych czasach krytycznych rozkaz zamknię­
cia owych źródeł, surowości tego nakazu stało się 
właściwie dopiero teraz zadość. W ostatnich dniach 
zamknięto nares7.de obydwa te osławione źródła, — 
zamknięto miauowidp t. zw. źródło dominikańskie i 
źródło Ciemirskich lk. 354. Zródio, tzw. Underkowe, 
pozostawiono jeszcze na razie w spokoju, ale tylko 
do czasu, zanim wodociągi będą w ruch puszczone.

Wobec jednak zamknięcia dwóch tak obfitych 
źródeł, jak dominikańskiego i Cirnirskich, zabrado 
nagle w tych okolicach wody i mieszkańcy tamtejsi 
znaleźli się naraz w niezmiernie trudnem położeniu. 
Ażeby temu za idzić, magistrat uchwalił z dniem 28 
bm. rozwozić codziennie po ulicy Piekarskiej i jej 
przyległych, wodę do picia w beczkach miejskich. 
Tak samo dostarczać będzie beczkami wodę do in­
stytutów klinicznych. Będzie to wprawdzie połączone 
z niemałym kosztem, ale ostatecznie i.mego punktu 
wyjście w tej całej aferze wodnej nie było. Miasto 
będzie zmuszone po Piekarskiej itd. rozwozić wodę 
do picia beczkami tak długo, póki wodociąg, nie 
będą w ruch puszczone.

Rehabilitacja pana starosty. Były starosta 
Halecki, którego znana aż nadto działalność w po­
wiecie nadwórniańskim, dala się dotkliwie i zgubnie 
odczuć tamtejszej ludności --  stara się wszell lemi 
siłami oczyścić się z rozmaitych brudów, które mu 
publiczność zarzuca A, że ma z n a c z n e  b a r d z o  
w p ł y w y ,  o k t ó r y c h  j u ż  n a w e t  g ł o ś n o  
m ó w i ą  w e  L w o w i e ,  być może, że mu się to 
uda, ale czy zupełnie, to wielkie pytanie. Dziwimy 
się tylko, iż znajdują się wybitne w kraju osobisto­
ści, którym tak bardzo ,-alęży na reperacji nadwerę­
żonego honoru p. Haleckiego. Powiat nadwómiatski 
jeszcze dotychczas nie może powrócić ao równowagi 
po ustąpieniu p. Haleckiego ze wszechwładnego sta­
nowiska starosty.

Skandaliczna sprawa p Haleckiego z cyrulikiem 
nadwórniańskim Blauem, któremu starosta został 
winien za golenie 36 koron, to tylko nic nie zna­
czący epizod z działalności p. Haleckiego, który może 
chciałby znowu powrocić na dawne swe b a r d z o  
w y g o d n e  s t a n o w i s k o ?  Ale to chyba będzie 
trudne.

Awanturnica. Za rogatką żółkiewską w fa­
bryce wódek J. Kronika, wyprawiła wczoraj okro­
pną awanturę zarobnica Tekla Samara; za upomina­
nie się Kronika o dług za wódkę, powybijała wspól­
nie ze swym synalkiem cegłą szyby w fabryce.

Napad huzarów. Synowie puszt węgierskich 
zanadto poczynają brykać we Lwowie. Nie ma nie­
dzieli, aby o nich coś nie pisała stacja ratunkowa, 
lub raport policyjny. Wczoraj znowu ofiarą szabel 
padło kilku cywilów, tym razem za rogatką zamar- 
stynowską. Wieczorem około godziny 8-mej, czela­
dnik ślusarski Karol Stachowski odprowadzał za ro­
gatkę sługę Annę Mały. Tuż za rogatką przyczepiło 
się do nich dwu pijanych huzarów i poczęli dziew­
czynę nagabywać, a gdy ta się opierała, zdarli z niej 
chustkę. Dziewczyna poczęła uciekać do pobliskiej 
restauracji, gdzie służy i na jej alarm wybiegło kil­
ku mężczyzn, aby chustkę odebrać. Huzarzy zamiast 
oddać zabrany przedmiot, poczęli kląć z węgierska 
i bez ceremonji dobywszy szabel, poczęli bić cywil­
nych. Jednego z nich, który padł na ziemię ude­
rzony pałaszem, huzar rozwścieczony rzucił jeszcze 
z mostka do Peltwi, gdzie się potłukł, Stachowskie- 
mu zaś, który się do niczego nie mięszał, przeciął 
głowę na 1U centymetrów. Stacja ratunkowa opa­
trzyła rannego.

WścieKłj pies. Wczoraj między godziną 9 
a 10 ano ub ł żołnierz policyjny Bielizna na  ulicy 
Karola Ludwisa psa wściekłego. Pies ten biegł 
z ulicy Kurkowej, Rynkiem i ul. Karola Ludwika 
i według zeznania policjanta, miał pokąsać po dro­
dze parę osób. Niebawem jawił się na inspekcji po 
licyjnej p. Jarosław Pieniążek i doniósł, że widział, 
jak ten pies pokąsał na ul Karmelickiej jakąS panią 
i jej pieska. Ubitego psa zabrał rakarz.

Miłe stosunki na Wuice. Di Bruchnal 
ski, zamieszkały na Wulce, doniósł, że ubiegłej nocy 
skradziono mu furtkę do ogrodu; przód tygodniem 
zaś ofiarą złodziei padły dach z ailany i parę ławek 
ogrodowych.

Nagła śmierć. W hotelu Europejskim dostał 
wczoraj nagłego wybucha krwi chory nt astmę ko-

spłoszone, pom ieszane na los szczęścia, a w  gąsz­
czu lasu i trzęsawisk przypadnow o spo tyka jące  
się indyw idua . Cofnięto się ja k o  lako  i ze­
b ran o  sie w części za Grochowiskam i. Ozengiery, 
spo tkaw szy  o pó r  R o c h e b r u n ’a. a nie wiedząc do ­
kładnego ‘-stanu naszej a rm ji  i ciosu, jaki jej 
zadał, cofać się począł ku Galowu. Gdy nasi zajęli 
już  obozowe stanowisko, dwie ro ty  dążące ze 
S tobnicy do połączenia się z Gzengeryin, n a ­
tknęły  się na  P olaków  i rozpoczęła się druga 
część Litwy Grocliowiskiej,  w której ow e dwie 
ro ty  Zw iercow a doszczętnie p raw ie  zniszczono. 
Ale też i polskie wojsko zostało bez ła d u n k ó w  
i bez pożywienia , m ocno zdem ora lizow ane  u- 
padkiem  ducha.

Już w czasie b itw y pod  G rochow iskam i 
Langiewicz zwrócił się tło swego sz.efa sz tabu 
Bentkowskiego, z p rośbą  o wyszukanie n a jk ró t ­
szej drogi do K rakovra nie mówił tylko w 
jak im  celu. P o  bkw ie,  zdezorganizow ana i zm ę­
czona a rm ja  cofnęła się do Wałeeza, ale tani 
Moskale już wszystko splądrow ali,  W  leśniczó­
wce wałeckiej,  w nocy z dnia 18 na 19 m arca,  
zgromadził się cały sz tab  Langiewicza. W p ie r ­
wszej większej i z b i e , kto mógł i znalazł kącik, 
chrapał;  w drugiej,  mniejszej, przechadzał się 
Langiewicz i rozmawiał- z Borzysławskim, W ali­
górskim i Jeziorańskim , p o d kom endnym i sobie 
jenera łam i.  W  tej rzbie także, przykucnięta  w 
kącie, spała P u s to w ó jtó w n a .  D yktator  odbyw ał 
rad ę  w ojenną ,  na którą i Bentkowskiego, szefa 
sz tabu ,  zaprosił.  —  W  czasie d e b a t  Jeziorański

najżcrliwiej kładł nacisk na to, ażeby a rm ję  
podzielić. P o m im o  zwycięstw pod  O brobrzem  i 
Grochowiskam i, nie było furażu i żywności, t a ­
bor /  zapasam i i am u n ic ją  przepadł,  większa 
część piechoty wcale już ładunków  nie miała. 
Podzieliwszy oddziały, ła tw iej było to wszystko 
zdobyć- Langiewicz zdecydow ał się w końcu  i 
podzielił całą a rm ję  n a  trzy oddziały, sam  p o ­
wziął ta jem niczy zam ia r  udania  się na  trzy dni 
do K l ik o w a ,  w celu uregulow ania rządow ych  i 
cywilnych s tosunków  Po tem , po powrocie , p r o ­
jek tow ał udać  się w Kaliskie i Lubelside. C ho­
dziło jeszcze o tft.: ażeby zebrać p lu ton  u łanów  
do eskorty Langiewiczowi do granicy.

Była godzina 3 lano .  Ci, co przeznaczeni 
byli ik r  od jazdu , poczęli przygotowywać. t się do 
drogi. Bentkowski, widząc P ustow ójtów nę, śp iącą  
w kącie, a przeczuwając., że zm arnow ać  się 
może śród  now o u fo rm ow anych  trzech oddz ia ­
łów, o b u d z i ł . j ą  „Gotuj się, moje dziecko, do 
drogi — rzekł - - nic n ikom u nie m ów  i trzy­
maj się osoby dykta to ra .  Zresztą, może on sam 
co ci powie.* *—3 P u s to w ó j tó w n a  p rze rażona  i 
zdziwiona, odpowiedziała: „JaMo, dyk ta to r  o d ­
jeżdża? T o  źle!*.’. “

Około 4-te j szarzeć poczęło. Ci, którzy byli 
przeznacz.eni do odprow adzen ia  dykta tora ,  mieli 
p raw u  zabrać  swoich ad ju ta n tó w .  Ażeby nie 
budzić popłochu w śród  arm ii,  pos tanow iono  
mówić, że d y k ta to r  przed św item  na rekone­
sans wyjeżdża. Gdy wreszcie eskorta  ułańska, 
przeznaczona do a sys tow an ia  dykta to row i,  była

gotow ą, orszaK, sk ładający  się z koni blisko 40 
ruszył w drogę, kierując się na  Vi:iślicę i N ow e- 
m ias lo  ku granicy  galicyjskiej Było około 6 - t t j  
ran o  19 m a i  ca. Otóż i włościanie już  się b u ­
dzić zaczęli i w iadom ość c wycieczce dyk ta to ra  
rozniosła  się szynko. Cały orszak wyruszył 
k o n n o .  E sko - tą  u łańską  dowodził pu łkow nik  
U latowski, a orszak składał się z jenera łów  
W aligórskiego i Jeziorańskiego z ad ju tan tam i ,  
z pułk. Borżysławskiego, z in te n d en ta  jen era l-  
nego T o m a sza  W innickiego, z P us tow ó jtów ny ,  
szefa sz tabu Bentkowskiego i kilku oficerów, 
którzy b ądź  z rozkazu, b<*dź też dobrow oln ie  
przyłączyli się do hufca dyktatorskiego. W  t a ­
kiej asystencji  wyruszył orszaK z Mrołecka*).

{C. d. n.)

Tj Jeziorański. („Pam iętniki" elc. z r. 1863. Część Ił 
Lwów l»8(j str. 263) pisze: „na bryczce jechał jen em . 
Langiewicz z panną Pustowójtównę p rzeb raną  po m ęsku“-
0 czem a r i  słówkiem nie wspomina Bentkowski. („No­
ta tk i osobiste W ład. Bentkowskiego*). W ydawnictw o m a. 
terjałow^do historji powstanie r. 1863—64 t. II., od str 
1 0 1 -1 0 7 ) . Ponieważ Bentkowski był nieodstępnym  . od 
Langiewicza aż do chwili przepraw y nrzej Wisłę, a  oka­
zał się pisarzem  en-dzo sum iennym , baidzo gruntownym
1 scisłym w swoich relacjach, m usimy przeto jem u uddł 
pierwszeństwo. Być może, że relacja Jeziorański*®0 
odnosi się do innej jakiejś chwili, gdy mógł =Ldzieć na 
wózku dyktator całą drogę jednak odbywał konno a t  do 
przepraw y

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy C  f p l  1 o ”  K .  S L O T O Ł O W I C Z A

Lwów, ulica Wałowa I.

urządza pogrzeby od najwsp. nif lszych do najskromniejszych 
r a ł * r »  taniej, jak inne przedsiębior

II
stwa p grzebowe z najwię­

ksza starannością i punktualnością. 116

Na prowincji u rzą d zi również pogrzeby.

N a sk ła d n e  posiada  w  v le tk im  w yborże t ru m n y  r ń e t i -  
lowe, d rew niane ,  krzyze, wieńce i wszelkie p n y b o r y  
pogrzebow e. Karawany I ubrania dia służby

zupełnie nowe najświeższych fasenów.
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znisjoner Jan Offenbach i mimo doraźnej pomocy 
lekarskiej clra Frankowskiego, ducha wyzionął. Trupa 
zabrał do zakładu anatomicznego komisarjal I dziel 
nicy.

z g r o m a d z e n i e  n a  J a n o w a k i e m .  Obywatele 
janowskiego przedmieścia odbyli wczoraj zgromadzę 
nie w restauracji na rogu ulicy Bema. Przedmiotem 
Zgromadzenia, które trwało od godziny 4 po polu 
dniu do 11 wieczorem, bjlo Zadanie lepszej komuni­
kacji, oświetlenia i bezpieczeństwa dla tego istotnie 
upośledzonego przedmieścia. Uchwalono po długich 
debatach rezolucje do reprezentacji miasta, aby się 
się na serjo zajęta uporządkowaniem tej dzielnicy.

K radzież sk lep o w a . Do sklepu wikiualów 
ftebeki Ueiss przy ulicy Starozakonnej 1. 5 dobrał 
się dobranym kluczem ubiegłej nocy jakiś złodziej 
i skradł 2 Ibski masła i faskę sera. ogólnej wartości 
IW koron.

Bankructwo. „Związek wierzycieli“ (Credi- 
tencerein) ogłasza upadłość „Towarz. krajowego dla 
handlu i przemysłu, spółki zarejestrowanej z ograni­
czoną poroką we Lwowie*. Bankructwo tego tow. 
jest nową kieską ekonomiczną. — Udziały wynoszą 
.'14.328, a dhigi 123.655 kor., zapas towarów re­
prezentuje wartość 134.544 k., a zaległość podatko­
wa wynosi 12 .000 koron. — Powodem bankructwa 
trudności kredytowe, przeciążenie podatkami i ulo­
kowanie dwóch trzecich kapilatu w przedmiotach 
martwych.

Sie Ś ląsk a . Gwia&d a cieszyńska  zamieszcza 
zawiadomienie, że czasopismo to z dniem onedaj- 
szym odstąpił p. Kreise), jego dotychczasowy właści­
ciel, gronu osób, w imieniu których p. Franciszek 
Tomiczek podpisywać będzie pismo, jako wydawca

W artykule wstępuym daje Gw iazdka  odpo­
wiedź. p. Kozłowskiemu i podaje cala długą litanję 
niemieckich, włoskich, czeskich a nawet polskich 
szkół średnich, które upaństwowiono wpierw, nim 
miały 'pełną liczbę klas.

1 2 - l e t n i  t r u c i c i e l .  Z Nowego Jorku dono­
szą, że w miejscowości Brigeton uwięziono 12-le- 
tiiiego chłopaka pod zarzutem zbrodni otrucia wła­
snych dziadów. Młodociany zbrodniarz zwie się Bel- 
ford Lawrence. Gdy staruszkowie Bradwny. których 
wnukiem jest Lawrence, nagle odrazu zachorowali, 
skonstatowali lekarze u nicłi zatrucie, w kawie bo­
wiem porannej znaleźli spore dozę arszeniku. Re­
wizja w kuchni znalazła w takiej ilości arszenik. że 
wystarczyłoby go na strucie tuzina osób. Przedsię­
wzięte dochodzenia wykazały, że mały Isiwreneo do­
puścił się tej ohydnej zbrodni, niewiadomo nawet, 
w jakim celu. W torbie jego na książki, znalezio­
no jeszcze więcej arszeniku.

Z k ra ju .
Kraków. [Z  łdnint k a w  rw a  gwoego). f >i i o - 

gelaj wieczorem odbyło się walne zgonnadzenic klu- 
bu przy znacznym udziale członków. Posiedzanio za­
gaił prezes prof. Antoni Górski dłuższą przemową, 
określającą dążenia i cele klubu. Po przedłożeniu 
sprawozdania rocznego przez sekretarza p Adama 
Kreyżiino.wskiego rozwinęła się dyskusja nad organi; 
zacją sU-onnictwa konsm-walywnego. Jako referent 
przedstawił główny zarys organizacji dr. Tadeusz 
Slarzewski ; jako koreferent przemawiał dr. Leopold 
biuro. W dyskusji zabierali glos pp. Piotr Górski. 
Brykczyński i dr. Nowak. Przystąpiono następnie do 
wyboru wydziału. Członkami wydziału wybrani pp.: 
Antoni Beaupre, Leopold Caro, Antoni Górski, Piotr 
Górski, VVt. L. -Jaworski, Józef Muczkowski, lir. An­
drzej Potocki i Edmund Zieleniewski : zastępcami 
pp. -. Jan Hopka. Jan Fedorowicz, Jan Konopka 
ł  Bmia i Adam Krzyżanowski.

B o b o r o d c z a n y .  (W yp a d ek  z  brunut.) Dwu­
dziestopięcioletni parob k Fedor (-'etyk. zamieszkały 
w Ili-ynióww, wyszedł ze strzeliią do pobliskiego 
lasu na polowanie. Po drodze chciał zapalić sobie 
papierosa, a oZlifchjąf; w kieszeni zapałek, ^wetknął 
stjv.dt>ę w śnieg. W tej chwili strzelba wypaliła, 
a eat-y nabój ugodził go w brzuch, śmiertelnie ra- 
uio- y zdołał jeswze Pełyk dojść do domu swego 
ojca, gdzie w kilka go<lzin później zakończy! życie.

T a r n ó w .  (A 'at/fa śmierć . Włościanin Michał 
Ziteb z Mikołajowie, tutejszego powiatu, jadąc na 
wozie, spodl z niego tak nieszczęśliwie, że na miej­
scu wyziouąl ducha.

Brzoaów. ( Siesrezęśliw g wkptaleł;). W gmi­
nie Bliznę tu te js z e g o  powiatu, włościanka Katarzyna 
Oięć wyszedłszy na strych, spadła stamtąd tak nie­
szczęśliwie, że ua miejscu śmierć poniosła. Uhęciowa 
liczyła 32 lat i osierociła kilkoro drobnych d/.icci.

R a w a  (Sanwlniistwo). W D/.i ewircinie po­
wiesił s ię  Mikołaj Luka. nałogowy pijak. Luka usi­
łował już kilkakrotnie odebrać sobie życic, zawsze 
„jeitna-k mu przeszkodzono.
m m m m a m m a m m m m m m m m m m m m

Piwniczna. (Śm ieić pod kolam i pociąga). 
W łościanin Stefan Tyrpak idąc w stanie nietrzeźwym 
torem kolejowym z Piwnicznej do Wierchomli wiel­
kiej, został przejechany na śmierć przez zdążający 
tamtędy pociąg osobowy. v

PorchÓW. (Polow anie i. Wspaniałe łowy od­
były się dnia 21 i 22 bm. u p. Artura Zaremby- 
Cieleckiego, w jego dobrach naddniestrzańskir.h, w 
Porchowio. Zabito 6 dzików, 2 lisy, 20 rogaczy 
140 zajęcy. Dzików było kilkadziesiąt, ale udało się! 
większej części przebić bokiem i ujść- bez strzałów

* Humorystyczny kalendarz ,,Śmigusa' 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby 
waó prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy 
jątkowo zniżonej cenie 35  c t .  (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendaizyk 
„Śmigusa* 15 ct. (50 hal).

* Colosseum Thorna. Zachwycający p ro g ram : n.ij
sławniejsze atrakcje św iata. L i l t k e  C a  r l  s e n .  gen 
tletuun-karj k a tu ra . P a w e ł  ( '.o m - l i  a s .  król a riua t. 
H a s s o n  i J e n n y ,  bieg na toczącej się kul'. I .e s  I .u  
r i a n ,  , 0  pó lruey  w młynie* pantom ina. H i s u  N o r i i  
s t r i ) u i .  śpiewaczka liryczna. T r u p a  P r i n z w a l y ,  
a k ro b a c . M a k s  i H e i l y  F r a n k e ,  parodyśc.i teatru 
rozmaitości. M i s s  J o .s e p h  i n o, pro-lukcje na linie. 
11 r o t  b e r s  O r e l t y .  komiczni akrobac-i. — Codzienni; 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstaw ienie. W n ie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Go piątku High-Lile. 
Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze dzienników 
| . Piel na, ulica Karola Ludwika 1. 9

* W Colosseum dziś wielkie przedstawienie na d 
chód ubogiej młodzieży szkolnej

* VII. posiedzenie „ Kółka stenograficznego Czytelni 
akadeni.* odbędzie się dziś dnia 'JS styczni i h. r. w sali
VI. uniwersytetu o godz, 5 popoł.

Notatki literackie i-artystyczne
R ep ertoar tea tru  m ie jsk ie g o  w e L w ow ie.

Jutro w e  w t o r e k  „Carmen*, opera w 4 aktach 
Jerzego Bizeta. Gościnny występ Ign. Wa mutha 
i panny Eugenji Slrasscrnownej.

W ś r o d ę  „Fatinica*, operetka w 3 akiach 
Fr. Souppego, z udziałem pan: Schuppównej Lnpa- 
ty skiej, Kliszewskiej, Witowskiej; p p . : I! guekiego, 
Kosińskiego. Paszkowskiego, Kiezrnana i innwh

Z teatru . Bardzo szczęśliwym pomysłem ze 
strony dyrekcji teatru było wznowienie tak popu­
larnej sztuki, jak „Popyehadłn* Szutkiew ieza. danej 
wczoraj na przedstawienie popołudniowe. Publiczność- 
bawiła się doskonale. Świadczy to, iż. niaiaa.r  sztuki 
doskonale dostraja się do wymagań estetycznych t/f 
publiczności popołudniowej. Sztuka przytein wysła­
wioną była doskonale. Budziła za to o tyle większe 
zainteresowanie, że obsada była nieco zmienioną 
arljstami krakowskimi. Z lycli wprosi znakomilym 
był p. Roman w- roli „pana młodego", który jest 
h.k upity na sweni weselu, że swej żony poznać 
nie może. Pani Bednarzewska role Maiiki-popycha- 
dla zalicza dn swych popisowych. Rola' jakby dla 
niej stworzona, ' trudno też sobie lepszej „Mańki* 
wymarzyć. Osobne słowa uznania dla p. Kwiąikie- 
wieza. Sympatyczny ten i bardzo zdolny artysta, 
trzymany z nieznanych nikomu przyczyn przez dy­
rekcję w karygodnem ukryciu, zagrał wczoraj w 
„Popychadle* rolę starego stróża Jana. Zagrał ją 
świetnie z całym nakładem niezaprzeczonego aily- 
znm. Szkoda doprawdy, że p, Kwiatkiewicza tak 
mało mamy sposobności podziwiać i o)>serwować 
postęp, jaki ten artysta robi w rozwoju swego ta­
lentu. Galość szluki szła bardzo składnie i zaszczyt 
re/.yserji przynosząeem tempie.

Z litera tu ry  obcej, August Striiulherg napi­
sał nową trzyaktową komedj.ą p. I. „Wielkanoc*, o- 
smitą na tle życia współczesnego. W’ najbliżsż.ym 
czasie wystawiona zostanie ta sztuka równocześnie; 
w Sztokholmie j w Kopenhadze.

Bourgel wydał nowy tom nowel p. t „Lin 
homine cfafluires*. Na tom ów składają się czlcry 
nowele, a właściwie studja psychologiczne, nad czie- 
remu rodzajami uczuć: zemsly, macierzyństwa,- śjtmi 
pulów i wahania, wreszcie nad skłonnością do pfifiu 
baczania swoint iiiep zyjaeioloin. Najlepszą jest no­
wela trzecia (na lemal skrupułów i wahania}, nie­
słychanie subtelna i podniosła w pomyśle.

W wydaniu A. Seulla ukazał sir „Listów* 
Fryderyka Nietsrhego tom pierwszy. Klanowi on wa­
żny przyczynek do poznania wieku dojrzałego i mło­
dzieńczego słynnego filozofa.

-- Marceli Freeosl napisał nową powieść p. t. 
„Szczęśliwe małżeństwo*, w której usiłuje wykazać, 
iż podstawą szczęśliwego pożycia małżeńskiego jest 
wyrozumiałość- i pobłażliwość żony dla męża. Bez 
tego — twierdzi IYevost nawet najbardziej ko­
chające się w początkach siadło, zejść nnnd na drogę 
wzajemnej nienawiś i i nieprawości. I

Polityka w szkole Indowej.
W ciągan ie  dzieci szkolnych w wir walki 

politycznej i agitacyjne j,  to  najnowszy , iście 
szatańsk i pom ysł naszych borb ifaksów . Z a s t r a ­
szających przyk ładów  tego ob jaw u ,  m noży  się 
coraz więcej, a skutki — bardzo  sm u tne .  T a k  
np .  przejeżdżają* przez wieś P łow e, koło R a -  
dziechowa, widzi się ze zdziwieniem, że p a r k a ­
ny, karczm a, szpichlerz g m inny  i ściany przy­
drożnych s todó ł pok ry te  są nap isam i kredą, o b ­
lepione przydkim i ry sunkam i i paszkwilami, p i­
sanym i na  kartkach ,  w ydartych  z książek lub 
zeszytów szkolnych. G łów ną treścią tego wszy­
stkiego jes t wyszydzanie i hańb ien ie  za w ybory  
dw óch gospodarzy  miejscowych, Morozów — 
Pryeh itków . Nie u sz an o w an o  n a w e t  dom u  Bo­
żego, cerkwi, bo i jej ściany, pobazg rane  r ó ­
wnież nap isam i,  oblepione paszkwilami, pełnym i 
tak prostackich  i bezecnych w yrażeń , że raz i­
łyby n a w e t  na — karczmie. Mieszkańcy gm iny  
opow iada ją ,  że to p odm ów ione  dzieci szkolne 
b iorą  bardzo  żywy udział w pisaniu i ry so w a ­
niu tyi-b paszkwilów, a  także w pnblieznem , 
g łośnem  przezyw aniu  „chrun iam i*  pow ażnych  
gospodarzy.

Nauczyciel jes t w obec tego bezradny , bo — 
ja k  twierdzi — miejscowy proboszcz i k a te ­
cheta, jako  przewodniczący rad y  szkolnej m ie j­
scowej polecił m u, aby  nie ważył się upom inać  
lub karać  dzieci za te  wybryki,  pon iew aż  to 
taki duch  czasu i polityka, do k tórej nauczycie­
lowi mieszać się nie wolno. Jest w tein pew na 
racja,  gdyż isto tn ie  u k a ra ćb y  należało „rękę*, 
a nie „ślepy miecz*, ja k im  w tym w ypadku  są 
dzieci .szkolne. O tej złośliwej ręce, o lym g o r­
szycielu n iew innych , k tó rem u  należałoby przy­
wiązać kam ień  do szyi, dowiedzieć się m ożna 
ciekawych rzeczy w Płowem .

O pow iedziany  fakt nie je s t  wcale odoso ­
bniony . P o d o b n e  rzeczy dzieją się także w 
W itkow ie  now ym . T a m  rów nież  dzieci szkolne 
prześladują  osoby „politycznie podejrzane* ; 
n. p, p isarzowi g m in n e m u  p. H. w yp isu ją  na  
drzw iach  i śc ianach  pom ieszkania  różne g łups tw a 
obrażające .  Z tego pow odu wniósł był p. H. 
zażalenie do zarządu  szkoły, a  nauczyciel klasy 
czw arte j p. K. G. kazał zostać po n auce  kilku 
uczniom, aby  p rzeprow adzić  dochodzenie  w tej 
spraw ie .  Zostawieni uczniowie uciekli jeszcze 
przed śledztwem , a za to nazaju trz ,  t. j. 17 
stycznia b. r. w pad ł do klasy S tefan  Krzyża­
nowski, ojciec jednego  z tych uczniów i począł
krzyczeć cło nauczycie la : „ T y   ja k  śmiesz
mieszać się do polityki,  kiedy ci nie wolno*, 
poczein hańb i ł  nauczyciela osta tn im i w yrazam i 
wobec całej klasy, rzucił się naw e t,  aby  znie­
w a ż y ć  go czynnie. T a  gościna naszej „polityki" 
w szkole ludowej skończyła się m ocno t rag i­
cznie. T rz e b a  było prosić najbliższego sąsiada 
P io tra  W iączkowskiego, aby  odwiózł nauczyciela 
do dom u, bo o własnej sile iść już  nie mógł i 
obecnie jest ciężko chory, Jedenaśc io ro  dzieci 
m usiał k ie rownik szkoły uwolnić od dalszej 
nauki,  bo zachorow ały  w klasie z p rzes trachu , 
Oto skutki w ciągania  dzieci szkolnych do n a ­
szej rozb rykane j i rozw ydrzonej po lityk i!  Oto 
skutki działalności naszych borytoli, którzy toin 
n a w e t  chlubić się golowi i wołać w swoich 
gazetach ; „Łykuj narode  i wesełysia*, ho już  
nićlylko chłopi, ale i małe ich dzieci są  poli­
tycznie dojrzałe.

O ceniając te s m u tn e  ob jaw y  ze s ta n o w i­
ska podagogji, t ru d n o  znaleść dość słów o b u ­
rzenia i potępienją. T ego  jeszcze n am  brakło, 
ab y  dla jakiejś  ch im ery  politycznej i walki 
pa r ty jn e j ,  w ypaczano  z g ru n tu  zadanie  szkoły 
b id o  woj, niszczono d oda tn ią  p racę  nauczyciela, 
aby  w n iew inne  serca dziecięce wszczepiano 
j.iu nienawiści i demoralizacji,  aby  um ieję tność 
czytania i p isania  u dzieci szkolnych wyzyski­
w ano  do celów tak h a n ie b n y c h !  I do czegóż 
tu doprow adzi ? W takich w arunkach  jest p rze ­
cież niemożliwa praca nauczyciela nad  um ora l-  
u ieniem młodzieży szkolnej. Nie wiele tu p o ­
może w pajan ie  w n ią  poszanow an ia  dla s t a r ­
czych, p o sz anow an ia  dom u bożego i t. p., 
skoro  złe duchy, m ające  w  dane j miejscowości 
wpływ i znaczenie, zachęca ją tjzipci szkolne do 
n ieposłuszeństw a względem nauczyciela i n a k ła ­
nia ją  do  czynów, sprzeciw iających się k a rd y ­
na lnym  zasadom  m oralności.  Przec iw  tem u 
trzeba  koniecznie wy unieść jak ieś  środki za­
radcze, trzeba ra to w a ć  p o d k o p y w a n ą  pow agę i 
znaczenie  szkoły ludowej. W skazów ki peda-  
gogji i przepisy  instrukcji ,  nic w ysta rcza ją  n a u ­
czycielom w pod o b n y ch  w ypadkach ,  bo m am y

tu do czynienia nie z w ybrykam i zwykłej p u ­
s to ty  dziecinnej, a le ze złą wolą starszych, k tó ­
rzy korzysta ją  z m ałołe tności dzieci i zas łan ia ją  
się n ią  przed u s taw ą  karną .  R óżnych w yborów  
przeżyliśmy już  dosyć, ale używ ania  dzieci 
szkolnych do walki ag itacy jne j,  n ie było jeszcze 
i być nie pow inno .  / .  O.

Echa karnawałowe.
Jeśli chodzi o urzędowny wykaz tegoro­

cznych zabaw  karnaw a łow ych ,  to sobo tn i  „Bal 
akadem icki* ,  był p ie rw szym , k tó ry  sobie na 
tak w ysokobrzm iące słowo jak „ b a l“ w tytule 
pozwolił T ym  razem ryzyko było trochę za­
śmiało. R ezu l ta t  wykazał, że wystarczyło po 
wiedzieć sobie zc skrom nośc ią  poprostu . . .  w ie­
czorek,

Ludzie tej wysokobrzm iącej nazw y „bal* 
trochę  się obaw ia ją .  P ociąga to bow iem  n a j ­
pierw  za sobą konieczność bardzo  w yszuka­
nych toalet l. j. takich, k lóreby  n a p ra w d ę  “ba-  
loweini* nazw ać  m ożna,  dalej trzeba się w y­
kazać d użą  liczbą par ,  po tem  zabaw ę rozpo­
czął: oficjalnym polonezem itd. itd.

T ego  wszystkiego sobotn i „Bal a k a d e m i­
cki*. który się odbył w kasynie miejskiem. 
z konieczności uniknął.  W kadrylu postawi! 
ledwie 40 par, co ja k  na bal zawiele wcale nie 
jest. S k łam ałby  również ten ,  k toby twierdził, że 
widział w sobotę w kasynie o lśniewające i p rzy­
kuw ające wzrok toalety. Ołówek sp raw ozdaw cy  
byłby w niesłychanym  kłopocie, gdyby  m u k tó rą  
z sobotn ich  wspom nieć, a raczej uwiecznić przy­
szło. b a l  rozpoczęto po godzinie 10 zwykłym 
walcem (nie polonusem...)  p ro d u k o w a n y m  z ca ­
łym nak ładem  rozm arzające j m elodyjności przez 
orkiestrę  p. Rolla. T ło  sali balowej uświetnili 
sw oją obecnośc ią  p ro tek to rka  balu pan i lir. P o ­
tocka, dalej p ro fesorow ie Mars, Głąbiński, Glu- 
ziński, Rydygier,  radca G holodeekfJ  inni. dg §§

A ranżow ał ze wszech mi a r  sprężyście i 
energicznie p. Chołodecki ( junior).  W  kotylio­
nie, który  w ypad ł około o po  północy, zasto­
sow ano  z dużem pow odzen iem  ciem no zielone 
luki z liści szpilkowych spleciono, które danse-  
rzy w pocłiodzie, po dw óch do jednej  danserki 
p rzydan i naci główką swojej dam y  nieśli. W  ep i­
logu pan ie  przypina ły  do upa trzonych  Iraków 
bardzo  szczęśliwie pom yślane  ró ż n o b a rw n e  p o m ­
poniki. Skończyła się cała znbnwn przed i> rano. 
Na ogól uwieńczyło ją  pow szechne zadowolenie. 
Mniej p la tonieznie je d n ak  na to za p a t ru ją cy  się 
kom itet robił d o b rą  minę, choć w skrylościacli 
duszy w ym ow nie  cierpiał. T rudno . . . .  książę kar­
naw ał z początku ogrom nie  kaprysi.

W tym  sam ym  czasie odbyw ała  się w K a ­
synie u izędn iczem  (pa lrz  saia po T ow . muzy- 
cznein) bardzo  ożywiona zabaw a w 3(> par  pod 
wodzą koncesjonow anego  tam  „y,ą wolą- ludu*
„ yoitijnzera ■ p. Tow urniekiogo. Jak  serdecznie 
się haw iono ,  dość zaznaczyć, że zakończono p lą­
sy dobrze  po godzinie li z rana .  lim win.

osporiarstwo, przemysł i handel
-  W i e d e ń  2U stycznia. Stan Banku mi­

si ro-węgierskiego z dniem 23 b m . : Banknotów W obie 
gn: 1 ,339 ,883 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniom mniej o 3*‘,3 7 7 .0 0 0 ) ; rezerwa kruszco­
wa : 1 ,222 ,902 .000  (więcej o 692 .000 );  portfel 
wekslowy: 321 ,3 0 2 .0 0 0  (mniej o 37 ,167 .000);  
lombard papierów: 56 ,822 .000  (mniej o 4 ,753 .000 ) ;  
banknoty wolne od podatków: 216 ,814 .000  (więcej 
o 37,132.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

Izba sadowa.
W i e d e ń  2f> stycznia.

(O pn-w isją  za w ynalazki Szczepanika).
łJand lą rz  p rzyborów  fotograficznych w K ra­

kowie Williejm K le inbcrg ,  był t y m,  który nar  
wiązał spółkę swego w uja  Ludwika Klninbcrga 
z wynalazcą J a n em  Szczepanikiem . Jak w iad o ­
mo, Ludw ik Kleinbcrg pozakładał w Niemczech, 
F rancji  i Austrji tow arzystw a akcyjne dla spie­
niężenia w ynalazków  Szczepanika , kuzynowi zaś 
W ilhelm ow i obiecał ty tu łem  prowizji pośrednia 
cłwa 'J%,  alo zarazem m usiał się len zobow ią­
zać, że nie będzie sic znosił ze Szczepanikiem 
wprost i p isem nie zrzeknie się w glądania  w 
księgi spółki. Wilhelm uczynił zadość żądaniu, 
ale obecnie wytoczył skargę o złożenie racln in^ 
ków z przedsięb iors twa, m o ty w u ją c  przez swego 
ad w o k a ta  dr. Maya R iam n n la  leni,  że zrzecze­
nie się sk ładan ia  r ac h u n k ó w  w ym usił n a  nim 
wuj korzysla jąc  z jego przykrego położenia Fi­

nansow ego .  1’rzy scenie, ja k a  się między kuzy­
nam i odegra ła ,  m iały stołki latać w powietrzu. 
Ubiegłego roku  miał W ilhelm owi wuj daw ać 
35 .000  zł. odstępnego , ale wierzyciele W ilhel­
m a odradzali  m u przystan ie  n a  ten interes, ty ­
tu łem  ods tępnego  of iarow any. Przy rozprawie ,  
ja k a  się odbyła  w sądzie pod  p rzew odnictw em  
starszego radcy  Appla, odrzucono  skargę W il­
h e lm a ,  ja k o  n ieuzasadn ioną  wobec p isem nego 
zrzeczenia się skarżącego.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń 26 stycznia.

{fr.) Banki szwajcarskie zrobiły początek z ob- 
n żeniem stopy ; roeentowej i jak donoszą z Berna, 
zniżyły ją  z 5 na 4 ' / ,  % . Oczekują powszechnie, że 
w przyszłym tygodniu podobną decyzję poweźmie 
Ba :k angielski, za nim zaś pójdą inne, że zatem 
w lutym potanieje kredyt w całej Europie. Na na­
szym largu rozpoczęto już likwidację rachunków na 
ultimo. Przebieg jej jest bardzo gładki, gdyż roz­
miary nierozwikłanych zobowiązań giel lowycli są 
niewielk e, a gotówki jest podostatkiem. Dobre 
firmy giełdowe otrzymywały ją bez trudności na 
4' V| %> w Berlinie zaś obniżył się eskont prywatny 
na 3 3jA%.  Z Nowego Jorku nadeszła dziś do Berlina 
niepokojąca wiadomość o poważnem jakoby zachoro­
waniu prezydenta Mac-Kinleya. Bliższych wiadomości 
ua rade brak.

Nadesłane,
'uchodzi od redakcji, ktfu 
mlnej za nie odpowiedz

Dr. Kazimierz Hofmokl
(Rubryka ta nic pochodzi od redakcji, która leż nie l*ier:> 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).
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li. asystent uniw. Jagiellońskiego, h. aspirant kliniki prof. 
Neussera i długoletni operator na klinice ś. p, prol'. Alherln 

we Wiedniu
m ieszk a  przy u lic y  K arola  L u dw ika 1. 5 

I ordynuje dla ctiirurgicznych chorób od 2 - 4 .

Dr. Zenon Lenko
op era tor ,

m ieszk a  obecnie przy u licy  K opernika 1. 16
i o rd y n u je  w ch orob ach  ch irurgicz-  

nych od godziny 3 — 5 popołudniu .

„Raptularz kieszonkowy"
na rok  1901

ukazał się nak ładem  Śm igusa , Justto elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie ksią­
żeczki (na  każdy kw arta ł  przeznaczony jest o so­
bny zeszycik), Stanowiące kątomierzyk i n o ­
ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień w roku p rze ­
znaczona je s t  o sobna  rub ryka ,  zaw iera jaea  
oprócz zwykłych d a ł  ka lendarzow ych i wykazu 
przypadających  w  tym  dniu  ciągnień rozm ai­
tych lusów, także sporo  miejsca na notatki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
je s t  o sobna  k ar ta  na  adresy.

R ap lu la rzyk  powyższy zas tosow any  jesl 
w yborn ie  do po trzeb  wszystkich in te ligen tnych  
w ars tw  naszego społeczeństwa, znakomil o zw łasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zm uszonym  
o wielu rzeczach pam ię tać  i z tego pow odu cią­
gle robić nota tk i,  jak  ad w o k a to m ,  kupcom , le­
karzom, urzędnikom sądow ym  i t. d. R ów nież  
naszym  paniom , które  p row adzą  dom ow e r a ­
chunki, m ożem y rap tu la rz  len gorąco polecić 
tern bardziej,  że cena jest bardzo n isk a  
Wszystkie cztery zeszyciki razem  kosztują 35 
ct. (z przesyłką poczlow ą 40 ct.).

P i e n i ą d z e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w p r o s t  do  
A d m i n i s t r a c j i  „ Ś m i g u s a 11 ( L w ó w  u l.  A k a  
d e m i c k a  1. 10).

lako dobrą i pewną lokację
polecamy f  

4*/, llaty hipoteczne kerenow*
4*/»*/, Haty hipoteczne 
f 4/. Haty hipoteczne premiowane 
4*/, lloty Tow. kredyt, zleatklege 
4'/«"/(, lloty Banku krajowej)*
47, llaty Banku krajowego 
3 i , cbllgnoje komunalne Banku krajowej)*
4°/, p*iyizką krajewą 
4°/, gal. ‘Millgiiojo proplnaoyjn* I wtzalkle 

ranty pahatwowe.
Nadto polecam y: 52

Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego.
Paplary ta oprzedajel kupuje po najdokładniej!)? y a  kursls 

dziennym.
KANTOR WYMIANY

o k. uprz. sknylnego Banku oallo. hlpateoznegc

Doniesienia rozmaite
po 11/» centa od wyrazu.

K lityw bgtiw i, eaproazeaia, karty 
i Usty ślubne, wy­

konywa po nukich cenach, takład arty- 
rtycktto-łitogr* liczny Anteot Przytzfak w* 
Lwowie, ul. Lindego 4, 1

m tTEPlM Y i pianina w najlepszym 
wyborco, fortepian kon­

certowy krzyżowy długi K i b e t a  R y >  
» a k  < 7 . 46

fakty kuta
Hłagosia 8.

do zawodu rew hanicz- 
nego przyjmę Boih jik

92

zaraz do nabycia 9 morgów, sad, 
dom o 4 pokoja h. Lłtrerczek b. 

d. zabudów, ny, badynki murowane no­
we, 3 kilometry od powiatowego miaota, 
sześć od dworca. Bliższe *zczegńły w 
Redakcji

U Trocz; fraki ego, Lwów, Faeaż llaus- 
inana, font karmelków 60 c t , porea- 

dek 8<), czekoladek 1-20 ct., herbatni­
ków 80 c t  72

W Siemianówce .7we dworze poczta i 
„taeja kolejowa Szcze­

rze). Do eprztdm ia Dwa w lerzohtwci 
k acz ciemno kasztanowata 15u/4 m itry, 
pół krwi po Yolbhici* Napie w piątym 
roku. rzadkiej piękności ł ludowy. Cena 
800 koron. tłach  w p ą t jm  roku 15 
m itry po Fercktnie akarogoiady, bardzo 
silny. Cena 600 koron. Konie aą zdrowe 
i bez MjmniejBzego b łęlu . 99

H  I I  (U Listy otrzymałam, jestem 
W . <j| h^rdio wdzięczny, co- 

dzleń je odczytuję marząc o Tobie, je.-Łem 
zdrów. Narcyz. 101

FORTEPIAN
karska 16

krótki, w dobrym s a o e ,  
150 złr. Sprzedam, Pie-

100

Ważno dla podróżnych!
HoM PC.aU
ogrzany, za skrzątną usługę i czystą p )- 
.cielą za dobę od 1 korony począwszy, 
jest a a  ualufi dla Szinownych P. T. 
fiaśd . Fi*k er h telowy stoi na usługi 
Ba stacji kolejo/ ej. Z poważ .niem

Z ak rzy c zk o w sc y
88 właściciele hotelu i restauracji.

KARNAWAŁ 1901!
N A J N O W S Z E  89

tury kotylionowe
ordery

w  w i e l k i m  w y b o r z e  
po reim h nadzwyozajul* tsnloh 

poleca Magazyu firmy

KAUGZYŃSKI i OBERSKI
u). Karola Ludwika 7, Lwów, 

ul. Halicka 6, Lwów. 
g G ' Gonniki grnti*. "W

A d r e s s e n  -
aller Berufe und Lauder znr Vorsen- 
dung von OfDrten behufs GeschafU- 
Yerbindongan mit Portogarantie im 
Internat. Adressenbureau Jotef Reson 
zwelgŁSShne, Wieu, I. BiickerstrsseS 
lo tenub . Telef. 8155. Prosp, freo.

ary
nadzwyczajnie trwa- 

|  łe, lekkie 1  ciepłe 
zalecane dla chorych lub oaób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zt. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
U l T T B l P p  wlosienna p .cząw sjy  o i  
B ill I L łlf lB L  j ą  złr. za trzy poduszki 
poleca N p e c jn ln n  p r n c e w n ł n  
kołder ,i materaców JÓZEF SCHUSTER, 
K o p e r n lk n  5 . 3

w sprawach 
handlowych,
przemysłowych i 
osobisty, h przyj- 

mujiTi uskuts -zaia w niektórych pismach 
bardzo tanio. A dres: Biuro I  i n p r e s t n  
Lwów. 94

41 N a  K a r n a w a ł! 
Jedwabie, Wełny, Batysty.

Wielki wybór I najtaniej u
F . K O R N E C K IE G O  i Sp.

we Lwowie, pasaż Hausmanna.

DOOOOOOOOOOO
Na wieczorki

znane od 2 )  lat W y b o r n e  W IN A
węgersMe, p 'zy większym zamówieniu 
opust — D pani Anny Neupauer ul. Ko­

chanowskiego 6. 107

oooooooooooo

Do M l  i l e S S
Drzewo jaw ort we, gruszkowe,

orzechowe, h ib a n o w e ,  s re ­
b rn e  i o lsza ,

O p raw y  do p iłeczek  d rew n iane  
i o ta low e,

Piłeczki włoskowe angielskie, 
Wzory włoskie do  w yrzynan ia .  
Kompletno kasety i kartony 

z p rzy rzą d am i do  w yrzynan ia  
Kasety z narzędz iam i a to la r-  

•kiemi,
A p ara ty  do w y p a la n ia  ryoun  

k ó w  n a  drzewie,
S ty f ty  p la ty n o w e ,
Wyroby z d rz e w a  do w y p a la n ia

poleca; h na j tan ie j  i*8

Friedrich i Beacock
Lwów 

ulica Hetmaóeka I. 4
(obok  cukiern i  W -g o  Grossa).

io o o o o o o o o o i

BLUZKI
damskie, oryginalny krój 
„Getsona*, jedwabne od 
12 zł., wełniane zł. 6.50, 
Paski paryskie do bluztk 
Gorsety francusk'e Mme 

Weisj od 7 50

Lwów, plac Marjacki 1 8,
(róg Hetmańskiej). 106

lOOOOOOOOi

( P A S T A  D E  N A F E  i S Y R O P
de D E L A N O R E N IE R . w  Parlżu, 19, Bu* *oa sainti-fire*.

Hez opium, bez a o i  Cey, *ui koaein j. Srodk) piersiowe Biesikodllw* u trw s ia  
c t  pomys.nym łkutkiam  przeciw katarom, grypie. Influenzie, kukluazowl.lt p

2006
We Lwow 'e: n pp. Mikolascha, W ewiórskiego; W Krakowie w aptekach: 

Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i BOL.ESCI R E U M A T Y C Z N Y C H

\y P A R Y Z U  — 3 1 . Ulic  a  S e k w a n yW Krakowie w Apletach 1*. I* W  REDYKA, W I S Z N I E W S K I E G O  I MIKUCKIEGO; owie w Ainekauli P 1', MIKOLASCHA. WEWIORSKIEGO, RUCKERA 1 SKLEPINSKIEGO.w Lwowie

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwowa pnyekedią:

i Knkawa (2-81*, 9 46 aeo) 
i Padwataeiysk (głów. dw.) 

a u  Pidsuacn
* TuanpaU-Kopyesnla*
! Bank W.-Onymalewa 
i A ra b  wia . . . .  
i Ciaralawiae-ltaku . ,

f Stfyja. ~Jiw*ez. Rndapaiitn
* r o j ą ,  Ck] r wv- Snokaj (fi 
i  itryja, Staaidmpewa .
i lenea .
i Bmwy Rmakiaj I Bakala
i  J a a a w a ......................
i  Bnaafcawia . . . .  
t Zimaaj Wady 7'10 r. 4

r u i pnadp. papai. wlaet. ■aa
6*10 8-60 1-86* 5-45 8-40*
8-85 8-00 2-86* 5-40 10-80
812 7-40 2-20* 617 1012

2-86* 10-26
8-80 2-86 6-40

6-1!)
11-46

10-0011-66 1-46* 6-66
12-20*

8-05 10*86
8*06f 1-45 10*86
8*06 45 10*06

6 66
6-0(1 m it 8-14 6-66
7-46 13-66 8-«8| 9-28#
6-46* 8*16 7*24 8*60
6-10 9*00 11*16 6-45 8*49

Ze Lwsws sdsbodzą:
da Krakowa. (8*40 tano) 
da Padwelooiyak a gl. dw.

a s Padłaaaasa 
da Tanopolb - Kapyezymiaa 
da B ank W.-Gnyinalowm 
da Jairaaławia . . . ■ 
da Ciamiawiaa-lUkan .
da Chadarawa-PadYrysok.
da Stryja, Ławaas., Badap. 
* -  Chyr., Suahaj (>)

Buaiaławawa

da Rawy raakiai 1 Bakala 
da Jaaawa / 9*12 wiat. tt  
dr Bmtkawu 2*61 * a. t  
da Zimaaj Wady 8*20 *

raaa pnadp. papob wiaas. a >c 
flO* f)

416 8-20 2>66* 6*20 \12-40
6*20 9-25 1*66* 7*10 11*00
8 48 9-42 208* 7*88 11-28

9-85 1110
9-86 1-66* 11-00

6-65 9-66
8-80
2-46* 6.10 (10*40

12*516-80 9-46 S-46*
6-26 8*26

9-00t >•06 7*00*
910 7*00

10-20
7 2510-20 łaian

9-15 l-20ff 8-16 W * M II
b-46» 10-10 2-16® 7*48 8-26
410 8-46 6*16 8*40 10-60

a  Paaiągi po ip ianao  (8akaalli0ga) | j  ad 1/5 81 /5  i ad 10/B 80/0 ao dziod, a  ad 1|5 w aiadsialc i dwiftr;
•  eg l / ł  — 15/0 ♦  1 /0 — 15/0 w  dai pewssodaiaj t ł  *d 1 /6 — 15/0 w  siałsinlo i święta) [» ad 1 /5 — 01/®

i ad 1 0 / 0 - 8 0 / 0 )  * ed T/S 10/0.
Paaiąg bfyakawłany odakadiil *• Iw awa radtfnł* • 8-*0 n a a  { pnyakadal da Lwaw* a gadslala 9T5 wlaasłr.

9 i f f W ł e d z U l n /  u  r e d i k c j ę : D r .  K a r ó u e r i  O a l u i i w i k i - B a r i J U k i . Wlaócitrele i wydawcy: Dr, K. 0>ta»ew8ki-BaraÓ8ki, Milski i Sp, Z diukami U. Sckmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


